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Ustawa drogowa, 


W swoim czasie, gdy odbywały się w Sejmie 
obrady nad zmianą dawnej ustawy drogowej, mia- 
nowicie w r. 1885 podawaliśmy czytelnikom szcze- 
gółowe o tem wiadomości. Teraz, gdy ustawę nową 
Cesarz zatwierdził, a mimo to chodzą różne gadania 
między ludem na wsi i nawet pokazały się różne 
awantury, za które dużo ludzi odsiaduje więzienie a 
jeszcze więcej straciło część mienia przy egzekucyach 
i kwaterunku wojska -—— poprostu dlatego tylko, że 
nie rozumieli rzeczy, a słuchali niedorzecznych na- 
mów do oporu, — chcemy tu jeszcze raz całą sprawę 
wyjaśnić. 

Otóż dawniej taki był z szarwarkami porządek, 
że robotę około drogi gminnej obowiązani byli wy- 
konywać mieszkańcy podług numerów domów licząc 
po 6 dni z każdego Nru. Za dwa dni piesze liczył się 
jeden dzień sprzężajny. Dwór nie nie odrabiał, ani 
nie płacił, — tylko obowiązany był dawać materyał 
drzewny na budowę mostów jeżeli te znajdowały się 
w gminie i potrzebowały naprawy, — w przeciwnym 
bowiem razie dwór nic nie robił i nic nie dawał, a 
z dobrych dróg korzystał jak każden inny mieszka- 
niec gminy. 

Nowa ustawa drogowa zmieniła ten porządek 
w ten sposób: 

1) Ze nietylko każden gospodarz w gminie z nu- 
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meru, ale i obszar dworski z każdego numeru swego 
ma odrabiać po 4 dni rocznie szarwarku pieszo. — 

2) Każden gospodarz, jak równie i dwór ma 
płacić na fundusz dróg gminnych prócz odrabianego 
szarwarku, po 3 centy dodatku od każdego guldena 
rządowych podatków. 

3) Pomimo tego, że dwór robi szarwark tak 
samo jak włościanie, i płaci taki sam dodatek po 
3 centy jak włościanie — jeszcze jest obowiązany 
dać materyał na mosty, tylko już nie tyle co będzie 
potrzeba, ale w cenie nieprzewyższającej 5°/ do- 
datku jaki dwór w ogóle płaci od podatków skar- 
bowych. 

Zobaczmy to na przykładzie. Dajmy na to, że 
dwór płaci bezpośrednich podatków 300 złr. rocznie. 
i ma domów sześć na swoim obszarze, to obowią- 
zany a) odrobić 24 dni piesze szarwarku w naturze 
b) zapłaić 3'/, dodatku na fundusz drogowy 9 złr. 
i c) dać drzewa na mosty wartości 15 złr. 

Jeżeliby zaś trzeba dać do mostów więcej 
drzewa niż za 15 złr., — to ten będzie zakupiony 
z funduszów powiatowych. 

Teraz znowu zobaczmy, co gospodarz płacący 
dajmy na to 10 złr. podatków bezpośrednich rządowi 
ma dawać na drogi. Najprzód zamiast 6 dni dawniej, 
teraz odrobi tylko 4 i zapłaci po 3 centy dodatku 
na fundusz drogowy czyli 30 et, — i nie więcej. 

Dodajemy tu jeszcze, że każdemu wolno teraz 
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albo odrobić szarwark, albo za robotę zapłacić cenę 
dnia, jaką na każden rok Rada powiatowa oznaczy. 

Teraz, jeżeli czytelnicy zrozumieli eałą sprawę, 
to proszę powiedzcie mi, gdzie iu jest jakabądź 
krzywda włościan naprzeciw tego co dawniej było. 
Dalej niech każden zmiarkuje, czy dwory mniej te- 
raz będą wydawać na drogi niż dawniej ? Wszak od 
włościan nie wymaga się nic więcej od tego co da- 
wniej. Zamiast 6 dni ma robić 4, a za te dwa dni 
mniej odrobione zapłaci dodatek mniejszej wartości 
niż robocizna warta, w każdym razie podług ma- 
jątku. Kto bogatszy, zapłaci więcej, a biedniejszy 
mniej, zaś kwestya dawania drzewa na mosty nic go 
nie obchodzi, bo to kupować będzie Wydział powia- 
towy z funduszów drogowych. 

Jak się rzecz pokazuje, to rzeczywiście na dwory 
spadł większy ciężar i robocizny, i płacenia gotówką. 
i jeszcze dawania drzewa. Trzeba być sprawiedli- 
wymi i nie gadać tego co nieprawda i czego się nie 
rozumie. 

W tych wsiach, gdzie to ludzie opierali się no- 
wym szarwarkom, gadano, że, to pańszczyzna po- 
wstaje. — Otóż skoro wiecie teraz jak jest, to 
śmiejcie się z tego. Jest pańszczyzna taka jak była, 
ale na poprawę dróg we wsi dla siebie samych, do 
której i dwór wciagnięto i po prawdzie na niego 
pańszczyznę włożono. 

Zresztą co mi to za pańszczyzna, której mogę 
nie robić i wolno mi za nią zapłacić. 

Nam się z całej awantury onej to tylko wydaje 
niewłaściwem, że do komisyi miejscowej drogowej, 
która ma rządzić szarwarkami należy wójt i przeło- 
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żony obszaru dworskiego, bo z tego wyszło podej- 
rzenie u włościan, iż skoro pan ze dworu rządzi 
we wsi, to już idzie ku pańszczyźnie. 

Otóż i w tem można rzecz zmienić tam gdzie 
włościonie do dworu nie mają zaufania. Czy ten czy 
ów ma rządzić — to mała rzecz, aby tylko dobrze i 
sprawiedliwie rządził, aby szarwark nie był zmar- 
nowany, a drogi we wsi byży dobre, bo też sprzę- 
żaju i wozów szkoda czy są dworskie czy włościańskie. 


Sejm krajowy. 

Posiedzenie z dnia 9. grudnia. Poseł W. Koziebrodzki 
żąda uchwalenia rezolucyi „Wzywa się c. k. rząd: I. Aby 
pobór podatków w gminach uregulował jak najspieszniej drogą 
ustawodawczą. II. Aby zanim żądanie wyrażone w ustępie I. 
dopełnionem zostanie, polecił nietylko jak najściślejsze wy- 
konywanie dotychczas wydanych rozporządzeń, lecz dalszemi 
przepisami starał się powstrzymać coraz więcej rozszerzające 
się nieprawidłowości, niesprawiedliwości i nadużycia przy po- 
borze podatków w gminach.* 

Sprawa ta nader ważna nie była dotąd w Sejmie poru- 
szona, choć dotyczy interesu ogólnego gmin, choć życzyćby 
sobie należało, aby reforma została jak najrychlej wprowa- 
dzona. Potrzebę jej uznały powiaty, uznały nawet starostwa, 
jak widać z treści licznych w tym względzie sprawozdań. 

W wyczerpujący i datami poparty sposób określa mowca 
wadliwość dzisiejszego systemu ściągania podatków w gminie 
i wykazuje sposoby skutecznego zaradzenia złemu. Wniosek 
odesłano do komisyi podatkowej. 


Poseł Jaworski narzeka, że skutkiem podniesienia opłat 
na zboże w Niemczech, handel zbożem u nas cierpi, a z nim 
i gospodarze, wnosi więc, aby komisya kultury zbadała tę 
sprawę i wniosła na posiedzenia Sejmu z projektem co na 
to robić. 


Dwie żony. 
(Powiastka). 


Antosia służyła we dworze za pokojówkę. Była to we- 
soła i hoża dziewczyna, pani bardzo ją lubiła: nikt prędzej 
nie usłużył, zręczniej nie ubrał i nie uczesał jak Antosia. 
Przytem prała, prasowała, szyła, a pełno jej wszędzie było. 
Choć dobre miała serce, dokuczała po trochę staremu kucha- 
rzowi Jacentemu, który zawsze spluwał na wszystkie dziew- 
częła, mówiąc : 

— Nie dobrego, zalotnice, fiufiu w głowie! a kawaler 
bodaj jeden na najpierwszem miejscu! — Antosia na te gde- 
rania przekomarzała się, ale tak figlarnie, że stary Jacenty 
musiał się udobruchać, jednak na złość sobie, a przede- 
wszyystkiem jej dowodził: 

— Z panny Antosi, to — z przeproszeniem — eman- 
cypantka i zakręć głowa, ale — przyznawał z powagą — 
edukowana, sprawna do wszystkiego, a jak raz już usidli ka- 
walera, ustatkuje się i będzie gosposia... aż miło ! 

Tego samego zdania był Mikołaj, lokaj; młody, przy- 
stojny chłopak, a jak Jacenty mówił spluwając: „Paliwoda 
i oczajdusza.* Zwyczajnie lokajska służba próżniactwa uczy. 
Mikołaj więc bawił się w pana, czytał gazety, książki, palił 
dobre papierosy, a bardzo szanował ręce, które miał rzeczy- 
wiście małe I ładne. Ubierał się zawsze bardzo starannie, 
chodził i kłaniał się z pańska, nie dziw więc, że wpadł 
Antosi w oko, ba! w serduszko nawet!.. Zawsze też miała 


jakiś interes do kredensu, ale nie wchodziła na uprzejme za- 
praszania Mikołaja nigdy do środka. 

— Nie mam czasu w głowę się podrapać! — mówiła 
raz filutka — przyszłam tylko za Klimkiem, żeby mi pomógł 
wytrzepać dywanik... A pan Mikołaj już posprzątał u pana? 

— Nie jeszcze, ale mam dosyć czasu, bo pan spał dzi- 
siaj dłużej. Możemy trochę pogadać. Czytałem właśnie... 

— Aj, aj! pan Mikołaj zawsze z tem czytaniem l... ja 
chcę wiedzieć, gdzie Klimek ? 

— A ja chcę powiedzieć, że czytałem o takiej czarno- 
okiej rusałce, jak panna Antosia... Dalibóg, u panny Antosi 
liczko jak krew z mlekiem... 

— Z pana Mikołaja nieznośny literat i komplemencista... 
Gdzie Klimek ?! 

— Aj, Klimek, Klimek! Chcę pannie Antosi powiedzieć, 
żeś dzisiaj śliczna i, że jakem żyw, pocałować cię muszę! — 
i wyciągnął białe ręce. 

Ale Antosia już wybiegła, spiewając : 

Świeci miesiąc, Świeci 
W Krakowie na Zamku 
Granatowy fraczek 

Na moim kochanku I 
Granatowy fraczek 

Z lakierkami buty... 
Teraźniejsze chłopcy 
Same bałamuty ! 

Mikołaj się zawstydził.. taki był zawsze poważny i 
powściągliwy i trzeba tego, żeby przez te niedobre oczy wy- 


Ks. Siczyński wnosi o zmianę dotychczasowej ustawy 
drogowej, która ma być dla kraju uciążliwą i między innem- 
żąda, aby szarwarki tylko po 2 dni z domu odrabiano, a opłata 
na drogi pobieraną była z całego kraju jako dodatki do po- 
datków. Sprawę tę odesłano do komisyi drogowej. 

Gminy Bratkowce, Burczyce stare i nowe i gmina Stań- 
kowa przeniesiono pod względem autonomicznym do tego po- 
wiatu, w którem są starostowie, albowiem dotąd było inaczej. 

W sprawie zmiany ustawy o obszarach dworskich prze- 
mawiał poseł Romanowicz, Antoniewicz, Fruchtman, Badeni, 
Pilat, Lasocki, lecz z powodu spóźnionej pory odroczono 
dalsze rozprawy na następne posiedzenie. 

Posiedzenie g d. 10. grudnia. Najważniejszą sprawą na 

tem posiedzeniu było uchwalenie zmiany ustawy o obszarach 
dworskich, nad którą obrady poprzedniego dnia rozpoczęto. 
— Zostają nadal obszary dworskie jak były i wolno im się 
'za zgodą gminy przyłączać do gminy miejscowej i układ 
zawrzeć pod względem ponoszenia ciężarów gminnych. No- 
wością w tej ustawie jest to, że w razie rozdziału gruntów 
dworskich przez parcelacyą lub odprzedaż ; te parcele, z któ- 
rych podatek gruntowy i domowy wynosi najmniej 25 złr., 
zostają nadal jako obszar dworski, jeżeli zaś płacić mają po- 
podatków mniej niż 25] złr. będą przyłączane do obszaru 
gminy miejscowej. Właściciele przyłączonych parcel nabywają 
praw i obowiązków członków gminy, ale nie mają prawa do 
korzystania z dobra gminnego. 

Inne przepisy tej ustawy mówią o ustanowieniu przeło- 
żonego obszaru dworskiego, jego kwalifikacyi, o zastępey lub 
mianowaniu przez władzę przełożonego, wreszcie o kosztach 
utrzymania tego urzędu. Uchwała ta jak zwykle będzie przed- 
łożona OCesarzowi do sankcyi i dopiero po jej uzyskaniu bę- 
dzie miała moc. 

Udzielono potem gminie Zaborze, pow. bialskiego, po- 
zwolenie na pobór 53% dodatków gminnych. 

Przy obradach nad szkołami rolniczemi, polecono Wy- 
działowi krajowemu, aby postarał się o wydanie odpowiednich 
książek dla nauki gospodarstwa w tych szkołach. Dalej na 


stawił się na śmiech dziewczyny. Ej te oczy, te czarne!... 
chyba były w nich czary... 

— Poczekaj no, panno Antonino! — pomyślał sobie — 
przyjdzie koza do woza! masz się ku mnie — a drożysz się ! 
podrożę się i ja także! 

Wtem dały się słyszeć drobne 
i srebrzysty głosik: 

— Panie Mikołaju! — żadnej odpowiedzi. — Panie 
Mikołaju! — wołała przezedrzwi Antosia; znowu głuche mil- 
czenie. Antosia więc otworzyła drzwi po swojemu, jak na 
gwałt i zawołała: 


kroki na korytarzu 


— Noe na sen — dzień na robotę! — Mikołaj spą- 
sowiał. 

— Ja nie spałem! — wykrzyknął. 

— Jakto nie? wołam i wołam, a pan Mikołaj sapu, 
chrapu.. jak nie przymierzając Ruduś pani Przygodzkiej | 

Mikołaj ogłupiał zupełnie. 

— Słowo pannie Antosi daję, że nie spałem — bronił 
się biedak — nie odzywałem się, bo... 

— (ha, cha, cha! Bo, nie bo! nie ma czasu. Pani ka- 
zała, żeby konie były zaraz gotowe i pan Mikołaj także — 
bo jedzie do kościoła. 

— Dobrze, dobrze, ale bo widzi panna Antosia... 

Antosi już nie było, tylko śmiech jej serdeczny przeszył 
serce Mikołaja. 

— Drwi ze mnie, niecnota! — myślał — aja chciałem 
Ją nauczyć rozumu! głupiś Mikołaju! Trzeba ci było milczeć? 
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kupno 15 morgów gruntu dla szkoły w Jagielnicy, żeby za- 
prowadzić wzorową osadę gespodarską, na którejby się ucz- 
niowie rządzić i gospodarować uczyli, przeznaczono 1.200 złr. 


i pozwolono zaciągnąć długu n a 1.200 złr. — wreszcie prze- 
zaczono 1.000 złr. na budowę drogi łączącej wieś Jagielnica 
ze szkołą. 


Zakończono obrady tego dnia uchwałą, aby Wydział 
krajowy zbadał petycye Towarzystwa politechnicznego, w której 
żądają, aby rektor politechnicznej szkoły mógł zasiadać 
w Sejmie bez wyboru, podobnie jak rektorowie uniwersytetów 
lwowskiego i krakowskiego. 

Posiedzenie z d. 14. grudnia. Marszałek hr. Tarnowski 
w krótkim przemówieniu oddał cześć zasługom obywatelskim 
zmarłego posła śp. Henryka Janki, którego Izba wysłuchała 
stojąc. 

Uchwalono pozwołenie dla skarbu wojskowego do po- 
bierania myta na moście zbudowanym na Wiśle pod Krakowem, 

Poseł Wł, Skarszewski udowadniał potrzebę uchwalenia 
przez Sejm następującego wniosku: 

Sejm wzywa Rząd, iżby przeprowadził w drodze ustawo- 
dawstwa zmianę ustawy o „ulgach podatkowych*, spowodo- 
wanych klęskami elementarnemi w tym kierunku, aby po ka- 
żdorazowem sprawdzeniu na gruncie klęsk przez ustawę 
uznanych, były urzęda podatkowe powiatowe umocowane do 
odpisywania opustów przy pierwszej płacić się mającej racie 
kwartalnej — bez odnoszenia się do wyższych władz skar- 
bowych. 

Uchwalenie tego wniosku uważa poseł za konieczne, po- 
nieważ praktyka organów finansowych nie odpowiada sytuacyi 
ziemian, ani przepisom obowiązującej ustawy. Poszkodowani 
doznają ogromnych strat wskutek niesłychanej przewłoki li- 
kwidacyjnej. Przytacza przykład, którego sam był ofiarą, 
Szkodę gradową zalikwidowano mu dopiero po upływie ezte- 
rech lat. Chodzi tedy o skrócenie toku instancyj przy docho» 
dzeniach opustowych w wypadku szkód elementarnych. Rok 
ubiegły szczególnie dał się dotkliwie uczuć w całym kraju. 
Zachodnia część ucierpiała od gradów i niezmiazki, wscho- 


teraz będzie myśleć, że ja spałem, kiedy ona skacze, jak 
wiewiórka ! 

Po pewnym czasie państwo spostrzegli, że Mikołaj coś 
zaniedbuje się, jakiś dziwny, zapomina o wydawanych roz- 
kazach. Jednego dnia lampę zapomniał zgasić i paliła się noe 
całą, to znowu nakrył tak źle do stołu, że pani sama musiała 
wszystko poprawiać. Raz kazał pan konia sobie osiodłać, 
a Mikołaj rozkaz przekręcił i furman zaprzągł cugowce do 
karety. 

Tego było już nadto. 

— Mikołaju, czy ty zmysły postradał? co się z ciebie 
zrobiło, chłopcze? czy ci tak źle u nas, że chcesz żebym 
cię oddalił ? 

Tak do muru przyparty Mikołaj musiał coś odpowiedzieć. 
Strach go ogarnął, że pan może go rzeczywiście oddali, a An“ 
tosię drugi weźmie z przed nosa. Pobladł, skręcił się, jak 
mucha w ukropie, wreszcie nie wiele myśląc, nasz pan Mi- 
kołaj upadł państwu do nóg wyznająe, że cheiałby się ożenić 
z Antosią, a ona tylko sobie z niego żartuje. 

Pani zaraz wyszła, zawołała Antosię i wybadała ją, 
Dziewczyna, rumieniąe się jak wisznia, szepnęła, że nie nie 
ma przeciw Mikołajowi, tylko ot, tak figlowała, nie chcąc, 
żeby myśleli, że ona pierwsza chce bałamucić... bo to zaraz 
mówią, że dziewczęta same kawalerów łapią !... 

Państwo pomogli do porozumienia się młodym ludziom 
i wkrótce sprawili im wesele, o którem długo we wsi i we 
dworze mówiono. 

Mikołajowie, wyposażeni przez państwo, zamieszkal; 
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dnia od gradów. Półtora roku minęło już od konstatowania 
szkody na gruncie, a likwidacyi dotąd nie ma. 

Wniosek p. Skarszewskiego przekazano komisyi podatkowej. 

Następnie p. Bobczyński motywował swój wniosek o 
nieściągalności długów pijackich, przytaczając dowody, że 
mimo wyraźnych postanowień ustawy państwowej, długi za 
trunki na kredyt brane, egzekwowane bywają drogą sądową. 
W interesie moralności ludu Sejm ma obowiązek zapobiedz 
temu stanowczo. Kto nie ma pieniędzy, niechaj nie ma mo- 
Żności picia na kredyt i rujnowania siebie i rodziny. Sprawa 
ta zdaniem mowcy należy do zakresu kultury krajowej i dla- 
tego prosi, aby wniosek ten odesłać do komisyi gospodarstwa 
krajowego, a nie do prawniczej. Izba jednak odesłała go do 
komisyi prawniczej. 

Następnie poseł Madeyski wnosił, aby prosić Rząd o 
ustanowienie nowej posady Zastępcy Namiestnika jako Prze- 
wodniczącego w Radzie szkolnej krajowej, 

Z kolei poseł Bobrzyński, imieniem komisyi szkolnej 
przedstawia, projekt reformy ustawy szkolnej o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego. Wiadomość o treści tego 
projektu w którym mają być przyznane nauczycielom ludo- 
wym dodatki do płacy po upływie każdych 5ciu lat służby, 
podamy gdy uchwała zapadnie, obecnie toczą się nad nią 
obrady ogólne, w których najprzód wystąpił poseł Popiel ga- 
niąc nasze szkoły dlatego, że są prowadzone przez nauczy- 
cieli świeckich nie duchownych, że są przymusowe; bo ka- 
żdemu powinna być zostawiona wolna wola uczyć się lub nie 
uczyć, że są bezpłatne, bo za naukę powinni rodzice płacić i 
że są państwowe. Mówca obawia się raptowności oświaty co 
po latach 20 takich szkół wyjdzie na złe moralności. 

Z powodu spóźnionej pory, rozprawy odroczono do czwartku. 


KORESPONDENCYA. 
Z nad Dunajca. 
Śledząc bacznie sprawę oświaty i dobrobytu na- 
rodowego w naszym kraju, z przyjemnością przyznać należy, 
że dzięki niestrudzonym staraniom przyjaciół ludu, stoimy pod 


względem moralności, trzeżwości, oświaty, w porównaniu z nie- 
dawnymi czasami znacznie wyżej. Że się tu i owdzie wyjątki 
trafiają, to nie dziwnego — wyjątki zawsze były wszędzie i 
będą, ale ogół przedstawia się chwalebnie i dąży poważnym 
krokiem ku lepszemu. 

Zastanawiać się dokładniej nad tą sprawą nie jest za- 
daniem mojem w niniejszej korespondencyi — zresztą każdy 
nieuprzedzony, znający lud i trzeźwo patrzący się na rzecz, 
musi przyznać mi racyą. 

Dawnoż to temu, jak lud był po uszy pogrążony w szko- 
dliwych mu zabobonach i przesądach — jak uiedowierzał tym 
co mu dobrze radzili i dla dobra jego czynili, — jak pijaństwo 
kłótnie, bitki i t. p. złe nałogi kwitły w całej pełni? 

A dziś — proszę przejść sto wiosek... ile się napotka 
we święta, lub inne dni muzyki i hulatyki pijackiej po kar- 
czmach ? Lud ogólnie usposobiony trzeźwo, rozumnie, znający 
swą godność, posiadający chwałebną ambicyę, umiejący żyć i 
działać zgodnie i przykładnie, czujący się być obywatelem i 
wykonywujący pięknie swe obowiązki. Potrzebna więc oświata 
się szerzy — skutki jej widoczne. 

A teraz przypatrzmy się sprawie dobrobytu. I ten 
oświata za sobą prowadzi. Wprawdzie lud wasz nie doszedł 
jeszcze do tego stanu, aby można powiedzieć, że mu już 
bardzo dobrze, ale widzimy postęp na każdym kroku. Nie 
odrazu Kraków zbudowano ! Ludu nie trzeba winić, tylko da- 
lej pracować wytrwale z poświęceniem dla jego dobra, a gdy 
się ze starej skóry wyleni, to się już i z biedy otrząśnie. 
Lud już obecnie dużo ze siebie zrzucił starych błędów, które 
mu biedę sprowadzały. Wieśniak nie pójdzie dziś w potrzebie 
po pieniądze do żyda i nie da się lichwiarzowi zdradziecko 
podejść i nieraz z ojcowizny wywłaszczyć. Choć pożyczy pie- 
niędzy w kasie zaliczkowej, lub w kasie oszczędności, to wie 
na co; korzystnie je użyje i raty spłaca regularnie. O wyją- 
tkach się nie mówi. W domach wieśniaczych widzimy wzra- 
stający postęp w zamożności — w oborze hodowla bydła 
rogatego, koni i t. p. się podnosi, gospodarstwo rolne się po- 
prawia, przemysł zaczyna wchodzić w życie. 


w tej samej wsi. Antosia zrobiła ze swojej chaty śliczne 
gniazdeczko. Ściany się bieliły, firaneczki w oknach, miski, 
garnki i talerze lśniły się od czystości; jedzenie było tak 
smaczne, że Mikołaj, jak to mówią, palce oblizywał. Antosia 
pracowała od rana donocy w domu i w ogrodzie, i jeszcze chodziła 
prać do dworu, bo pani bardzo brakowało jej ulubionej Antosi. 


Mikołaj dalej pełnił służbę lokajską. Zawsze dbał bardzo 
o ładne ubranie, więc żona musiała mu pięknie bieliznę prać 
j prasować, a suknie w porządku utrzymywać. Pan Bóg dał 
im kilkoro dzieci, a Antosia miała coraz więcej pracy. Powoli 
znikły rumieńce z jej twaszyczki, bo opadały ją siły z pracy. 
Zmikł uśmiech z ust pąsowych przy ustawicznych troskach 
codziennych, czarne oczy nie patrzały tak figlarnie. — Zato 
Mikołaj stroił się i zawsze pięknie wyglądał. 

Raz zachorował nagle synek Mikołajostwa. Antosia prze- 
rażona pobiegła po ratunek do dworu. W tem spotyka na ko- 
rytarzu Mikołaja i cóż widzi? Czy mylą ją oczy? Oto mąż 
jej trzyma za ręce nową pokojową, Malwinkę, a ena mu się 
nie wyrywa, ale patrzy w oczy i przymila. 

— Mikołaju! syn ci umiera! — zawołała ostro Antosia 
i pobiegła do pani. Zaraz poniesła lekarstwo dla synka, a 
potem przyszła do niej pani, niosąc coś w koszyczku dla 
swego chrzestnego synka. Nie mogła się nachwalić czystości 
į świeżości w domku Mikołajostwa, schludnie utrzymanem 
podwórku i starannie obrobionym grządkom. Wszystko to 
było dziełem trzpiota Antosi. Lecz siły jej się wyczerpały. 
Synek wyzdrowiał, a biedna Antosia legła na łóżko, by już 
z niego nie powstać. 


— Zawadzam ci — mówiła do męża — to lepiej, że 
mię Bóg zabiera. Ożeń się z Malwinką.. ona ci lepiej przy- 
padła... Ach, a moje dzieci! czy ty pomyślał o nich kiedy ?... 
Nie robię ci wymówek, nie patrz tak chmurno... ale mi żal 
biedniątek... Malwinka nie będzie dobrą macochą dla dzieci 
tej, która jej na zawadzie stała... ale ty mi przysięgnij, że 
będziesz zawsze dobrym ojcem. 

— Antosiu! — zawołał Mikołaj ponuro — co ci się 
plecie po głowie! żyć będziesz i dalej chować nasze dzieci 

— Nie! — powtórzyła ochrypłym już głosem Antosia 
— przysięgnij mi, bo nie umrę spokojnie ! 

— Mikołaj ukląkł i przysiągł umierającej żonie, że bę- 


"dzie dobrym ojcem dla dzieci swoich. 


— Dziękuję ci Mikołaju, niech ci Bóg szczęści | —sze- 
pnęła chora. 

Nazajutrz zrana Antosia umierała przytomnie, wszystkich 
pożegnawszy. Pani, która wciąż ją odwiedzała — płakała 
tuląc sierotki do siebie, a Mikołaj siedział w kącie ręce 
łamiąc. 


* * 
LJ 


W rok potem słyszymy w domku Mikołaja łomot, krzyk, 
płacz dzieci, dom odarty, okna brudne, talerze, miski i garnki 
nie myte i potłuczone, śmiecie w pokoikach, a kłótnie codzień 
aż szyby dzwonią. To nowa gospodyni, druga żona Mikołaja, 
owa Malwinka, sieje niezgodę i wrzaski w domu. 

Mikołaj musiał porzucić służbę u dobrych państwa, 
ażeby pilnować dzieci, które Malwinka rozpędzała z chaty 0 


Dużoby dało się o tem mówić. Zresztą p. Z. Gawarecki, 
lustrator Kółek rolniczych, dosadnie to wykazał w swych 
zajmujących sprawozdaniach, które czytujemy w „Niedzieli“. 
To wynik wspólnej pracy naszej — pracy ludu z pracą klas 
oświeceńszych. Kroczmy więc dalej po tej drodze wspólnie, 
na chwałę bożą — dla dobra narodu i drogiej nam Ojczyzny ! 


Jednę tylko sprawę nader ważną, muszę z przykrością 
podnieść, a tą jest, że lud wiejski nie bardzo chętnie zabez- 
piecza swe budynki i swe mienie od ognia! Mój Boże! ileż 
to już rodzin straciło swój majątek w tym strasznym żywiole ! 
A wszakże za stosunkowo drobną kwotę pieniężną można 
sobie kupić spokój, bezpieczeństwo i uchronić się, na wypa- 
dek pożaru, od bardzo smutnych następstw! Żeby choć po 
wsiach była jaka taka straż ogniowa zorganizowana, jeszcze 
by się w danym wypadku dało pożar zmniejszyć, ale i tego 
nie ma | 

Uwagę tę nasunęła mi niedawno wyszła książeczka na- 
pisana przez p. Andrzeja Myszala, kierownika szkoły w Za- 
bierzowie, którego wysoce pożyteczną działalność dla dobra 
ludu dosadnie podniósł pan Lustrator Kółek rolniczych w swem 
sprawozdaniu. Książeczka ta nosi tytuł: ,,Praktycene wska- 
gówki urządzenia straży ogniowej ochotniczej dla gmin wiej- 
skich i gaszenia pożarów”. Zawiera ona doskonałe rady dla 
całej gminy, jakimi się kierować należy w czasie pożaru i mo- 
głaby oddać wielkie usługi, gdyby się w każdej gminie znaj- 
dowała — bo ileżto złego dzieje się z nieporadności ludzkiej! 

Świetne Wydziały Rad powiatowych postąpiłyby sobie 
nader chwalebnie, gdyby raczyły broszurkę tę zakupić i swym 
gminom rozesłać, a nie wątpię, że znalazłyby się z pewnością 
miejscowości, szczególnie, gdzie są kółka rolnicze, któreby 
straż podobną, niewymagającą ani zasobów pieniężnych, ani 
wielkich zachodów, u siebie utworzyły, jak to ma miejsce np. 
w Zabierzowie — i w każdym razie przyczyniłyby się do 
ogólnego dobra. Franciszek Marzec. 

Wierzchosławice 5. grudnia 1887. 
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Sprawy krajowe. 

Dyrekcya c. k. szkoły weterynaryi i połączonej 
z nią szkoły kucia koni podaje do wiadomości, że pierwszy 
6-miesięczny kurs nauki kucia kopyt dla kowali rozpocznie 
się przyszłego roku dnia 2. stycznia i trwać będzie do 1. 
lipca 1888 roku. 

Surowica dla bydła. W skutek przekazanych Rządowi 
uchwałą Sejmu galic. petycyj kilku Wydziałów powiatowych 
o wydanie surowicy dla bydła powzięło Ministerstwo skarbu 
następującą decyzyę: Wydawanie surowicy dla bydła z salin 
w Wieliczce i Bochni po cenach zniżonych dozwolone jest 
na podstawie istniejących w tej mierze przepisów tylko jako 
środek leczniczy, lub zapobiegający przeciw zarazom bydlęcym., 
Do uzyskania poboru surowicy wymagany był dowód, że 
w gminie, w której mieszkańcy ubiegali się o wydanie suro- 
wicy lub przynajmniej w nmajbliższem sąsiedztwie istotnie 
wybuchła zaraza bydła. Dla ułatwienia poboru surowicy, jako 
środka zapobiegawczego przeciw chorobom bydlęcym, zezwo- 
liło Ministerstwo obecnie na wydawanie surowicy z powyżej 
wymienionych salin w porze zimowej t. j. od początku listo- 
pada do końca kwietnia każdego roku także w tym wypadku, 
jeżeli pasza zebrana przez stronę ubiegającą się o wydanie 
surowicy w skutek szczególnych wypadków elementarnych» 
jako to: gradobicia, powodzi lub długo trwających deszczów 
na polu tak uszkodzoną została, że użycie jej do karmienia 
bydła bez dodania surowicy mogłoby sprowadzić niebezpie- 
czeństwo choroby, względnie wybuch zarazy bydlęcej. W takim 
razie petenci mogą wnosić podania swoje za pośrednictwem 
właściwej władzy politycznej do kompetentnej władzy skar- 
bowej, ale dochodzenie, czy rzeczywiście zachodzą przepisane 
warunki do uzyskania surowicy, muszą być zastrzeżone wła- 
dzy skarbowej. Takie same postępowanie przy zezwałaniu na 
pobór surowicy ma miejsce także we wschodniej Galicyi. 
Władze skarbowe obowiązane są prośby tego rodzaju załatwiać 
jak najrychlej. Jeżeli chodzi o zezwolenie na pobór surowicy 
nie z powodu złego stanu paszy, lecz z tej przyczyny, że 


głodzie, nieuczesane i niemyte, — pilnować zaniedbanego do- 
bytku i sprzeciwiać się o wszystko z Malwiną, która zamiast 
pracować, chodziła do sąsiadek, żeby im opowiadać: „jak jest 
nieszczęśliwą i zaniedbaną przez Mikołaja, który tylko niańczy 
Antosine dzieci i grzędy kopie i zasiewa, jak baba; czyż ja 
się spodziewałam, że on taki do niczego!* biadała. Nie my- 
ślała o tem niedobra kobieta, jak sama złą była gospodynią, 
żoną i macochą. 

Tymczasem Mikołaj kopał, siał, doił krówkę, karmił 
świnkę i dzieci niańczył, a gdy miał chwilę wolną w święto, 
biegł na cmentarz, klękał nad grobem Antosi i płakał, a rwał 
włosy na głowie: 

„Niema, niema już mojej Antosi! Bóg- mię strasznie 
pokarał! Ale jak przysiągłem, tak nie dam dzieciom krzywdy 
wyrządzić, tak mi panie Boże dopomóż !* 

Zaraz pierwszego roku miała Malwina córkę, Zośkę, 
która, nim się Mikołaj opatrzył, wyrosła na dużą dziewczynkę, 
— a jak wykopana matka. Przykład z niej też brała w do- 
kuczaniu rodzeństwu; ojciec więc nie lubił nieznośnej dziew- 
czyny, tak podobnej do żony, która mu życie zatruwała. Gdy 
więc Malwina nie dała jeść pasierbom, albo im dokuczyła, 
Mikołaja korciło dać choćby szturchańca Zośce, zaco Malwina 
gniewała się zaraz. Nie bardzo ona i za Zośką przepadała, 
ale zawsze dawała jej co było najlepszego, a pasierbom choćby 
niec. W gniew straszny wpadała, gdy Mikołaj Zośkę uderzył, 
a ta się zaraz matce poskarżyła. 

— „Ty niedołęgo! — krzyczała na męża -- ani mi 
ię waż mego dziecka tykać!* 
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— Niby to nie moje także !* 

— Masz dzieci Antosi, te pieść albo bij a do mojej 
Zośki wara!* — i dla poparcia słów swoich chwytała za 
garnek lub polano! Mała Zośka, widząc jak matka postępuje, 
zuchwaliła się ojcu, a Mikołaj? zatykał czapką uszy i uciekał 
z domu. Raz, gdy szedł tak bez celu, chege uniknąć krzyków 
żony, napotkał starego Jacentego. 

— Oho! a eóżeście to tak nosa na kwintę spuścili? — 
zawołał stary. 

— Ej, panie Jacenty, żona oczy z głowy mi wyjada, 
już człowiek dłużej nie wytrzyma ! 

— Bo poco wam się znowu żenić zachciało ! nie dosyć 
wam było jednej baby? Wszak zawsze powiadam, że one 
wszstkie nic dobrego ! 

— 0 mojej nieboszczee Antosi nie można tego powie- 
dzieć... Co to była za żona !! 

— Zachejałeś! — gderał stary kucharz — albo to ta- 
kich wiele ? ze świeczką, ze świeczką szukać drugiej takiej 
jak ona!“ 

— Prawda, święta prawda! — pokiwał głową Mikołaj. 

— A nie przepowiadałem, że to będzie doskonała go- 
spodyni? — mruknął Jacenty do siebie spluwając i zaciągnął 
się z fajeczki. 

A Mikołaj?.. wrocił do domu sprzeczać się z żoną 
i dzieci niańczyć! 

Marya Rawiczamkąa . 


w odnośnej gminie lub w sąsiedniej miejscowości wybuchła 
już istotnie zaraza bydlęca, petenei wnosić mają swoje po- 
dania, zaopatrzone poświadczeniem naczelnika gminy, co do 
zarazy i stanu bydła, do właściwego nadzoru straży skarbowej, 
którego obowiązkiem będzie dla uniknięcia zwłoki w poborze 
surowicy, w tych nagłych wypadkach przeprowadzać docho- 
dzenie natychmiast i asygnować niezbędnie na razie potrzebną 
ilość surowicy, a co do reszty odnieść się do krajowej dy- 
rekcyi skarbu po decyzyę. Gaz. Lw. 

Tyle jak widzimy z tego, wymaga Rząd ceremonii, że 
wątpimy aby kto zechciał korzystać z podobnego dobrodziejstwa. 

Czyszczenie okowity. Z Pragi donoszą, że rząd przy- 
gotowuje rozporządzenie, mające na celu sanitarne badanie fa- 
brykacyi spirytusu w Austryi tak, ażeby odtąd jedynie zupełnie 
czysty spirytus dopiero po sanitarnem zbadaniu był przedmio- 
tem handlu. 

Na gwarancję czystości kładą wielką wagę nowe rozpo- 
rządzenia we wszystkich państwach, gdzie w ostatnich ezasach 
reformowano ustawy o wyrobie, handlu i opodatkowaniu spi- 
rytusu, jak we Francyi, Szwajcaryi i Niemczech, wychodząc 
z tego założenia, wskazanego długiem doświadczeniem, że naj“ 
więcej spustoszenia w zdrowiu sprawia wódka w przeróżny 
sposób przyprawiana. Otóż, aby zmniejszyć szkodłiwość tego 
trunku, ma być zaprowadzona kontrola odpowiednia. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Oszustwa w handlu końmi. 


(Dokończenie). 

Konie chude, słabe, które nie chcą źreć i zawsze 
biednie się trzymają, handlarze także potrafią na 
jarmark wygładzić tak, że wyglądają tłusto, zdrowo 
i szerść mają lśniąca. W tym celu dają na jakiś czas 
przedtem wapno lub arszenik, którym posypują paszę. 

Wiadomo zaś, że arszenik jest trucizną i niszczy 
zdrowie każdego zwierzęcia, a wapno wciąż domie- 
szywane do paszy może sprowadzić opuchlinę wo- 
dną. Chociaż więc po tych lekarstwach koń przez 
kilka dni dobrze wygląda, ale to jest tylko złuda. 
Gdy przestać mu dawać te trucizny, to zaraz chu- 
dnie i wygląda gorzej jeszcze, niźli przedtem. 

Koniom starym, które już rejestr na zębach 
straciły, wypalają fałszywy gorącem żelazem, a doły 
nad oczami nadymają sztucznie powietrzem, jak rze- 
źnicy cielęcinę, żeby koń młodziej wyglądał. Obwisłą 
u starych koni wargę dolną nacierają ze środka solą 
z pieprzem, żeby się ściągnęła, a obwisłe uszy pro- 
stują sznurkami, przywiązanemi do naczołku uździen- 
nicy. Oko ze skałką potrafią też zręcznie zasłonić 
grzywą, która niby sama na tę spada, a rzeczywiście 
przyczepiona jest umyślnie tak do uździennicy. Białe 
znamiona na kłębie od chomonta lub od siodła 
umieją także zręcznie zamalować, a czasem tak na- 
wet całego konia przefarbuja (szczególnie gdy jest 
skradziony), że go sam właściciel nie pozna. 

Umieją oni jednak nietylko ukryć rzeczywiste 
wady w koniu i przedstawić go, jako zupełnie zdro- 
wego, ale też naodwrót — zdrowego konia uczynić 
na kilka godzin kulawym, głupowatym, albo dycha- 
wieznym, aby wyłudzić od właściciela nazad część 
pieniędzy, za które go poprzedniego dnia kupili. 

Zdarza się to najczęściej przy kupnie od chłopa. 
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I tak naprzykład: chłop sprzedaje najzdrowszego 
konia. Nazajutrz przyprowadza mu go handlarz i po- 
wiada: „Patrzcie! mówiliście mi, że koń zdrowy; 
ja wam zapłaciłem, bo myślałem, że wy porządny 
gospodarz i że mnie nie oszukacie, a tymczasem to 
kulawa szkapa; o! widzicie, jak on chodzi?“ Go- 
spodarz patrzy: rzeczywiście koń kuleje. — ,.Nu, 
ja nie chcę takiego konia, oddajcie mi moje pienią- 
dze! ja by na nim stracił kilkanaście guldenów, bo 
kto kupi takiego kulasa?* Chłop drapie się w głowę, 
nie rozumie, co się to mogło siać koniowi; może 
podbił się, kiedy go z domu prowadził na jarmark?.. 
Handlarz chce konia oddać, chłop znowu nie chciał 
by go już napowrót odbierać, — bo i co mu wre- 
szcie po kulawym koniu? Targ w targ i kończy się 
na tem, że biedny człek daje handlarzowi na od- 
czepne kilka, albo kilkanaście guldeów z tych pie- 
niędzy, które wczoraj wziął od niego. Handlarz potem 
śmieje się, że chłopa oszukał, bo sam konia naumy- 
ślnie okulawił, ale tak, że skoro tylko za wieś wyj- 
dzie, już koń znowu całkiem zdrów. 

Taką sztuczną kulawiznę zadają koniom han- 
dlarze dwojakim sposobem: albo wbijają kilka sztyftów 
drewnianych koniowi w strzałkę, albo też obwiązują 
mu cieniutkim drutem koronę nad samym kopytem 
i zacisnąwszy mocno drut, okrywają go z wierzchu 
szerścią, którą korona porasta. Póki sztyfta tkwią 
w strzałce, albo drut uciska koronę, póty koń z bólu 
kuleje; gdy jednak handlarz wyjmie sztyfty, albo 
przetnie drut, koń znów idzie dobrze. 

Czasem handlarz powiada, że koń chory i jeść 
nie chce; a on nawbijał mu ostrych ówieczków mię- 
dzy zęby, albo też język ponakłuwał szpilkami... 
Innego razu odprowadza konia i mówi, że jest głu- 
powaty, bo rzeczywiście dziwnie jakoś trząca łbem, 
jakby cierpiał na chorobę mózgową; ale to nie żadna 
choroba, jeno oszust wpuścił mu w ucho grubą szru- 
cinę ita, drażniące go, zmusza do wstrząsania głową. 
Przez zadanie octu, maślanki, albo przez zatkanie 
nozdrza pakułami (wpakowanemi tak głęboko, żeby 
koń nie mógł ich wyparsknąć), robią konia znowu 
niby to nosatym. Albo pokazują, że kcń ciągnąć nie 
chce, że się cofa od chomonta; a jakże się nie ma 
cofać, kiedy handlarz natkał w poduszkę gwoździ, 
blaszek lub ostrych kamyków ? 

Takie to mają sposoby różni oszuści handlujący 
końmi. Dlatego też należy jak najrzadziej i tylko w 
ostatniej potrzebie kupować konie po jarmarkach; 
gdy kto sam nie może sobie przychować źrebaka, to 
niech się lepiej obejrzy po sąsiadach, czy który nie 
ma na sprzedanie konia. Bo uczciwemu sąsiadowi 
lepiej i wyższą cenę zapłacić, a dostać dobrego konia 
zdrowego, aniżeli zadawać się z handlarzami, którzy 
wrazą człowiekowi byle jakiego gałgana, co z nim 
potem tylko kłopot i zmartwienie. 

Gospodarz. 


ZE ŚWIATA. 


W Wiedniu jednego dnia piszą gazety, że nie ma o- 
bawy o wojnę z Rosyą, drugiego znów, że nie trzeba zbyte- 
cznie ufać zapewnieniom pokojowym i być gowym na wszełki 
wypadek. Właśnie w ostatnich dniach znów wojenne pogłoski 
wzięły górę, bo Rosya jakoś na oskarżenia sąsiednich państw, 
że zanadto na granicy Galicyi wzmaenia swoje siły wojenne, 
nic nie odpowiedziała, i o ile słychać, swoje dalej robi i woj- 
ska ściąga. Ztąd tęż w Wiedniu odbywają się narady wojenne, 
i kto wie, czy w najbliższych dniach nie otrzymamy wiado- 
mość, że Austrya postanowiła swe wojska w Gałicyi wzmo- 
enić. A najbardziej ku temu prą gazety pruskie, aby Austrya 
miała się na ostrożności, bo Rosyi nie można dowierzać, zwła- 
szcza, że szuka za granicą pożyczki coś 500 milionów rubli, 

Z Niemiec donoszą ciągle o chorobach to ks. Bismarka, 
który w tych dniach miał atak apoplektyczny, to samego ce- 
Sarza, wreszcie Następcy tronu, który siedzi wa Włoszech. 
Jak piszą ztamtąd ma się nie lepiej, ani nie gorzej, ale nie 
ma pewności, że ta choroba gardła nie pochodzi od raka. 

Parlament niemecki uchwalił opłatę cła od żyta i psze- 
nicy, przywożonych z za granicy, nie po 6 marek od korca, 
ale po 5, co na nasze pieniądze wyniesie około 8 złr. 10 ct. 
Ksiądz arcybiskup Dinder z Poznania nakazał katechetom 
swej dyecezyi (jak pisze „z bolem serca“), aby naukę religi 
w szkołach wykładali w języku niemieckim, a tylko w dwóch 
niższych klasach pomagali sobie przy wykładzie, używając 
objaśnień w polskim języku. 

We Francyi nowy prezydent Carnet długi czas nie 
mógł utworzyć ministeryum, nareszcie już je ma, ale trudno 
będzie aby ono zadowolniło wszystkie stronnictwa republikań- 
skie i monarchiczne, których jest tam dosyć, a każde czego 
innego chce. Dlatego też nie można tam spodziewać się na 
długo pewnej zgody i harmonii, choć prezydent gotów roz- 
puścić Izbę i nakazać nowe wybory. 

W Rossyi na pozór cisza. W Moskwie studenci uni- 
wersytetu zrobili jakąś awanturę z inspektorem, skutkiem czego 
aresztowano coś 200 i uniwersytet zamknięto. Car siedzi jak 
zawsze w Głatezynie otoczony strażą, a w Polsce jak mogą tak 
starają się russczyć naród, aby tylko mowa poslka zaginęła. 


Nowiny z kraju. 


Henryk Janko, poseł na Sejm krajowy, właściciel 
dóbr Hoszany koło Gródka, zmarł 10. grudnia w swojej ma- 
jętności, licząc 82 lat wieku. Rzadko który z obywateli ziem- 
skich w Galicyi cieszył się takiem uznaniem między wszyst- 
kiemi stanami, jak nieboszczyk, bo też rzadko znaleźć tak 
uczciwego, dobrego i szlachetnego Polaka, który od samej 
młodości spieszył zawsze na obronę ojczyzny. W r. 1831. 
walezył do ostatka w Polsce. W roku 1848. był już posłem 
z Komarna na Sejm w Kromieryżu, a następnie walczył 
na ulicach Wiednia. Wróciwszy stamtąd zajął się gospodar- 
stwem i pracą nad ludem. Swobody, nadane włościanom 
r. 1848. rozwiązywały wprawdzie stosunek pana do podda- 
nego, czyniły stanowisko większego właściciela poniekąd wy- 
godniejszem, bo dawnego podwładnego zmieniały w sąsiada, 
w obec którego dawny pan nie miał już żadnych obowiązków. 
Dla Janki nie była jednak przykazaniem nigdy własna wy- 
goda, ale obowiązek względem ojczyzny. Osądził on, że im 
więcej wolności dano ludowi, tem więcej serca winny mu 
okazać klasy wykształceńsze, tem więcej pracy dobrowolnej 
rozwinąć nad niem, ażeby go uczynić godnym tej wolności 
©-wcielić organieznie w naród. I podjął tę pracę, a z takim 
skutkiem, że uznanym został za ojea i dobroczyńcę tego ludu, 
Że lud ten nietylko w jego wiosce, lecz w całym powiecie 
stał się posłusznym na jego skinienie i dowód swego przy- 
wiązania składał mu w wielokrotnych wyborach, na dosto- 
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jeństwa w powiecie i do Sejmu. W roku 1863 w czasie 
powstania w Polsee, znowu był czynnym, choć już z powodu 
wieku do walki nie wystąpił, za co rok cały przesiedział 
w więzieniu w Ołomuńcu. Potem piastował mandat posła 
i prezesa Rady powiatowej, a słowo jego wiele znaczyło 
w każdej radzie. —- To też mimo że wielu z dzisiejszych 
panów nie zgadzało się z nim eo do przekonania, jednak zgon 
jego obudził żal powszechny. Sejm obrady swoje zawiesił na 
dzień pogrzebu, który się odbył w Hoszanach d. 18. grudnia 
i p. marszałek krajowy ze sporą liczbą posłów pojechali ze 
Lwowa oddać zacnemu obywatelowi i Polakowi ostatnią przy- 
sługę. Pojechało tam również liczne grono deputacyi od róż- 
nych stowarzyszeń ze Lwowa i innych stron kraju. Pomódlcie 
się czytelnicy za Jego duszę, bo takich ludzi jak nieboszczyk 
nie wiele u nas znajdziecie, zatem wieczna cześć Jego pamięci ! 

W obronie własnej musiał komendant posterunku 
żandarmskiego w Trzebini, Kwitniowski użyć broni. Spotkaw- 
szy 25 listopada podczas patroli w Płazie, powiatu chrzanow- 
skiego, parobka Jana Sojkę w mundurze wojskowym, wezwał 
go, by z nim udał się do wójta. Sojka jednak stawił opór i 
podjąwszy z ziemi cepy, zamierzył się niemi na Żandarma, 
który broniąc się bagnetem skaleczył go w brzuch. Nadbiegli 
włościanie z Płazy, wystąpili również przeciw żandarmowi» 
lecz energiczną postawą tegoż zmuszeni zostali do rozejścia 
się. Rana Sojki jest ciężka. Śledztwo sądowe jest w toku. 

Wypadki. Józef Jaworski, właściciel realności w Po- 
żninkach (starostwie tłumackiem), wracając dnia 3. b. m. 
z polowania do domu, potrącił przy zdejmowaniu z ramienia 
dubeltówki tak nieszczęśliwie o kurek, iż padł strzał, a cały 
nabój przeszedł przez jego głowę. Jaworski wyzionął ducha 
na miejscu. — Podczas zwożenia w Królówee (starostwie tłu- 
mackiem) ze sterty zboża do stodoły Natana Schwarza, pękła 
pod ciężarem nagromadzonej fasoli nadgniła belka i ugodziła 
tak nieszczęśliwie 16-letniego Łucia Krzepiaka, iż tenże zginął 
na miejscu. 

W Bielinach pod Ulanowem odbyło się dnia 28. listo- 
pada b. r. poświęcenie nowo-wymurowanej kaplicy klasztornej 
pp. Dominikanek. Aktu tego dokonał miejscowy ks. kanonik 
Harmata w asystencyi ks. Tereszkiewicza z Ulanowa i ks. 
Skupienia z Łętowni, wobec pp. Dominikanek i ich przełożo- 
nej z Wielowsi, tudzież lieznie zebranej publiczności. 

Brak zajęcia — to ogólne narzekanie. Mnóstwo ludzi, 
szczególnie z warstwy mniej oświeconej, nie ma zajęcia i zna- 
leźć go nie może — a główną przyczyną jest brak u nas 
przemysłu. Gdyby nie apatya, niewielkiemi środkami dałoby 
się wiele zrobić. Niedawno n. p. w Stanisławowie założył 
mechaniczną fabrykę haftów p. P. Kramper. Sprowadził on 
jedną maszynę i kapitałem zakładowym około 3.000 złr. 
świetnie prowadzi ten interes, przynoszący mu około 1.000 zł. 
rocznego dochodu. Zatrudnia on w swej fabryce 8 robotników 
krajowców. oprócz jednego Czecha, który prowadzi cały war- 
stat. Miesięczne wynagrodzenie tegoż wynosi 60 złr. Do robót 
pomocniczych używa p. Kr. chłopców i dziewcząt. Wyuczenie 
się tej roboty trwało u nich 8 tygodnie. Robotnik taki pomoc- 
niczy zarabia 8 do 12 złr. miesięcznie i to przy lichych ce- 
nach, jakie p. Kramper płaci. Na wyuczenie się prowadzenia 
całego warstatu potrzeba 3 miesiące czasu. Jeden młody żyd 
wyuczył się w fabryce powyższej za opłatą 50 złr. w 8 mie- 
siącach całej roboty, a obecnie zarabia 80 złr. miesięcznie 
i uzdolnionym jest do prowadzenia całego warstatu. 

Jeżeli zważymy, że Galicya sama wprowadza haftów 
z zagranicy tyle, ile produkować może 100 maszyn, możemy 
sobie wyobrazić, ile to gotówki z kraju wychodzi. 


Rozmaitości. 
Przyjęcie pielgrzymki węgierskiej w Watykanie. 
Piszą z Rzymu: Uroczyste przyjęcie pielgrzymki węgierskiej 


( SMOG E 


przez Ojca św. było rzeczywiście prześwietnem, pamiętnem, 


i przedstawiało jeden z tych widoków, jakie w XIX. wieku 


rzadko już oglądać można, nawet w Rzymie, a nigdzie w świecie 
po za Rzymem. 

Więcej niż siedmiuset pielgrzymów węgierskich Znajdo- 
wało się w ogromnej sali książęcej, poprzedzającej królewską, 
przyległą do syktusowej czyli sykstyńskiej kaplicy, a cała nie- 
mal austryacko - węgierska kolonia tutejsza przyłączyła się do 
nich. Niektórym nawet krajowcom i cudzoziemcom, znanym 
w Watykanie, pozwolono asystować tej recepcyi, tak, iż poczet 
obecnych przewyższał tysiąc osób. 

Obie pomienione sale roiły się tłumem. Na tle fresków 
z XVI. i XVII. wieku rysowały sie, jak ongi, postacie szwaj- 
carskiej straży z halabardami i w malowniczym łatanym żółto- 
ezerwono-czarnym stroju, pomysłu Michała Archanioła, której 
oficerowie przywdziali byli stalowe demeszkowane pancerze od 
wielkich uroczystości, Za tymi szwajcarami snuł się malowniczy 
tłum Madjarów w różnobarwnych narodowych strojach, az wy- 
jątkiem mieszkańców Rzymu, żadnego prawie między nimi fraka 
nie widać było, bo pątinicy wszystkich stanów w odświętnej 
narodowej tego rana występowali odzieży. 

Kiedy około południa Ojciec Św. przybył do sali, nie 
w sedia gestatoria, ale pieszo i w otoczeniu dworu swego, 
Węgrzy powitali go narodowem Hljen / 

Papież zasiadł na tronie, a po obu jego stronach usta- 
wiło się dziewiętnastu kardynałów, pomiędzy którymi ks, hr. 
Ledóchowski sekretarz brewów, dalej mnóstwo prałatów w fio- 
letach, świeckich podkomorzych w strojn hiszpańskim, oficerów, 
buławników i t. d. 

Przed tym dworem, żywcem z epoki zygmuntowskiej 
przeniesionym, stali wielkim zastępem węgierscy magnaci i szla- 
chta z księciem prymasem, kardynałem Simorem, na czele, du- 
chowieństwo, mieszczaństwo w cząmarach, i włościanie w stro- 
jach, przypominających naszych karpackich górali. Nie można 
sobie wystawić prześwietności tych różnobarwnych węgierskich 
strojów, w których aksamity, atłasy, jedwabie, złotogłowie, 
kosztowne fntra, w nęceniu i olśniewaniu wzroku szły o lepsze 
z historycznemi klejnotami, ze złocistemi hafty, z czaplemi pióry, 
z brylantowemi, perłowemi i szmaragdowomi szpinkami i kla- 
mrami, z całym zbiorem krzywych szabel, lśniących się dro- 
giemi kamieniami, soboli, na których paliły się brylanty i mi- 
gały turkusy i perły, huzarskich burek i palonych butów. 

Na stoliku, nieopodal od tronu, po prawej ręce, złożono 
12 wielkich i grubych tomów w złocisto-białych okładkach, 
z emaljowanemi berbami Papieża i Węgier. Zawierały one 
adres apostolskiego królestwa św. Stefana do Ojca św. i milion 
osiemkroć sto tysięcy podpisów. 

Niebawem po przyjściu Papieża wystąpił książę prymas 
w powłóczystej purpurze, mały staruszek o wybitnych, tchną- 
cych energią rysach, otoczony biskupami: spiskim, rożnowskim, 
i Pięciu kościołów. Po odezytanin adresu powstał Leon XIII. 
i przemówił gorąco i z namaszczeniem do pielgrzymów, a w mo- 
wie tej było wiele dosadnych i serdecznych zwrotów do Węgier 
i pochwał dla ich przeszłości i narodowości. 

Mowa Najwyższego Pasterza, zwłaszcza, gdy przypominał 
starodawną chwałę królestwa św. Stefana, kilkakrotnię prze- 
rywaną została jednomyślnymi okrzykami: Błjen! tak, iż Papież 
często zatrzymywać się musiał, 


i spodziewać się należy, że kążdy go kupi, 


Kalendarz Macierzy Polskiej na rok 1688 


wyszedł już z druku i zawiera oprócz części kalendarzowej, informacyjnej i astronomicznej, dwie 
nadzwyczaj wesołe powiastki p. t. „U wdowy chleb gotowy“ i druga p. t. „Głupia żona.“ Bardzo 
piękny artykuł o cudownej obronie świętego miejsca Częstochowy od napadu Szwedów ; — ucieszną 
historyę o wieprzu, który się sam zastrzelił, bardzo ciekawe i pouczające rady gospodarskie, napisane 
przez pana Grawareckiege, wreszcie: przedstępne wytłómaczenie co to jest rok przestępny. 
Cena tego Kalendarza, który zapisywać można wraz z „Niedzielą*, 
bo nie tylko że kalendarz każdemu a zwłaszcza na wsi 


jest potrzebny, ule jest on oraz najtańszym ze wszystkich, jakie u nas wychodzą. 


Po błogosławieństwie podowano Ojen św. na klęczkach 
księgi z adresem i podpisami, a w końcu przystępowali do tronu 
biskupi, składając dary przywiezione z ojczyzny. 

Wykaz pogorzeli włościańskich, wydarzonych w li- 
stopadzie 1887 r. w obrębie krakowskiej Dyrekcji, 

Dnia 1. Wojeiakowi Karolowi w Gwoździance, powiatu 
rzeszowskiego zgorzał dom. D. 2. Cymbale Józefowi w Hurce, 
powiatu przemyskiego, zgorzał dom; Cymbale Ewie i Karpie 
Wasyłowi w Hurce, powiatu pizemyskiego, zgorz. domy, a Ha- 
murdzie Wasylowi stodoła. D. 8. Budnikowi Tomaszowi w Go- 
golowie, pow. jasielskiego, zgorz. dom; Buraniczowi Józefowi 
w Barnowicach, pow. nowo sądeekiego, zgorz. budynki; Cyro- 
niowi Józefowi w Barnswen, pow. nowo sądeckiego, zgorz. dom. 
D. 4. DLimanowskiej Magdalenie w Sachorobie, pow. wielickiego, 
zgorz. dom; Szymeczko Marcie, w Dworach, pow. bialskiego, 
zgorz. budynki; Kłobusikowi Józefowi w Wadowicach, tegoż 
pow., zgorz. dom, D. 10. Naprawskiemu Janowi w Łyczance, 
pow. wielickiego, zgorz. dom. Dnia 14. Wykrętowi Jakubowi 
w Rajsku, pow. bialskiego, zgorz. ruchomości. D. 16. Hartma- 
nowi Janowi w Engelsbrunn, pow. Bircza, zgorz. dom a Man- 
nowi Janowi budynki. D, 17. Żelaznemu BSB w Bożętach, 
pow. myślenickiego, zgorz. stodoła; Bedzemu Jędrzejowi w Sze- 
chyniach, pow. przemyzkieho, zgorz. dom, D. 19. Pilchowi Ja- 
nowi w Baryczowie, pow. bocheńskiego, zgorz. budynki; Ma- 
dryle Janowi w Lusinie, pow. wielickiego, zgorz. dom. D. 21. 
Szwelowi Józefowi w Przebieczanach, pow. wielickiego, zgorz. 
stodoła; Wojcikowi Janowi w Przewozie, powiatu wieliekiego, 
zgorz. zboże. D. 23. Trasikowi Tomaszowi w Łobzowie, pow. 
krakowskiego, zgorz. stajenka; Dutanowi Józefowi w Bolęcinie, 
pow. chrzanowskiego, zgorz. dom. Dnia 23. Derasowi Józefowi 
w Ohorowicach, pow. wielickiego, zgorz. karczma. D. 24. Mać- 
kowskiemu Jakóbowi w Chałupkach, pow. krakowskiego, zgorz. 
dom; Barnie Waniowi w Woli wyżniej, pow. sanockiego, zgorz,. 
dom. D. 26. Barszczowi Józefowi w Padwi pow. mieleckiego, 
zgorz. stodoła. D. 28. Bystrowskiemu Piotrowi w Niepołomicach 
powiatu bocheńskiego, zgorzała stodoła, 


Zalegającym preuumeratorom przypominamy 
znowu, że czas wielki aby dotrzymali przyrzeczenia 
i nadesłali zaległą prenumeratę z roku 188%. W tym 
celu dołączamy do dzisiejszego Nru na czerwonym 
papierze przypomnienie tym, którzy jeszcze zalegają. 


Do nabycia w Drukarni Ludowej we Lwowie. 


OBRAZKI 


litograficzne, czarne i kolorowe po 45, 55, 65, 70, 85 i 1 złr. setka, 
Ryte nå miedzi po 85 i 1 złr 40 ct. Chromolitografiezne małe, po 70, 
80, 90 et. 1, 2, 3 i (na złotem tle) 4 złr. setka, 


Piosneczki dla szkółek wiejskich 
i ochronek 
wydanie III. 


Cena bez oprawy 20 et. — z przesyłką pocztową 22 et. — oprawna 35 ct. 
z przesyłką pocztową 4) eń. 


wynosi 25 centów, 


Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów „Czytanek* ks. Wąsikiewicza, arkusz 26, 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny ALBERT WILCZYŃSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego. 


